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      Nie da się żyć bez Internetu –stwierdziłam, miotając się pomiędzy routerem iekranem komputera. Wedle wskazań, jeden idrugi był pełnosprawny, aja –odcięta od„galaktyki” –czułam się kompletnie niesprawna.


      Trwało to już trzeci dzień, więc zezniecierpliwieniem oczekiwałam zbawcy, ukrytego podgazetowym ogłoszeniem: „Usługi informatyczne wdomu klienta”. Kiedy wybrałam podany wgazecie numer, telefon odebrał jakiś chłopiec.


      –Dzień dobry. Ja wsprawie ogłoszenia ousługach informatycznych. Możesz dać dosłuchawki tatę?


      –To ja naprawiam komputery –wydawał się bardziej rozbawiony niż urażony. –Atatusia nie mogę dać dosłuchawki, bo jest teraz wpracy.


      –Przepraszam najmocniej. Ma pan taki młody głos –tłumaczyłam się, jak umiałam najpiękniej. –Napewno nie ja pierwsza wzięłam pana zadziecko, prawda?


      –Naszczęście są też takie, które biorą mnie zamężczyznę.


      Pomyślałam, że lepiej przestać się tłumaczyć iprzejść dorzeczy.


      Wyszczekany informatyk zgłosem dziecka okazał się bardzo kompetentny. Zmiejsca potraktował mnie jak skończoną idiotkę. Może dlatego, że napytanie oto, jaki mam router, odpowiedziałam –zgodnie zprawdą zresztą –że czarny ipłaski.


      –Okej –westchnął bardzo dyskretnie. –Czy widzi pani nanim jakieś napisy?


      –Thomson –przeczytałam usłużnie.


      –Acoś innego?


      –No są jakieś literkowo-cyferkowe symbole –sylabizowałam wszystkie po kolei.


      –Dobrze. Proszę teraz powiedzieć, czy widzi pani… mmm… jak by to… Czy widzi pani takie migające coś, co przypomina malutki żagielek?


      –Widzę! –ucieszyłam się, że tak gładko idzie nam ta rozmowa. –Żagielek zwiatrem odwschodu? Bo nalewo się wydyma.


      –Nooo…


      –Ten żagielek miga nazielono. To dobrze?


      –Tak, to dobrze. Teraz proszę poszukać symbolu przypominającego antenę albo radar, albo coś innego, co rozsyła promyczki czy falki…


      –Nie ma –zasmuciłam się po dokładnych oględzinach routera. –Jest tylko ten żagielek iosiem świecących kwadracików: siedem wciąż się pali, aósmy miga. Ale nie tak szybko jak żagielek, tylko…


      –Oj, przepraszam! –przerwał mi. –Mało precyzyjnie się wyraziłem. Tego symbolu proszę szukać nakomputerze, anie narouterze.


      –Aha! Już patrzę… już patrzę… Jest! –wykrzyknęłam radośnie. –Jest! Ni to antenka, ni wiatraczek. Ale nie miga, tylko bez przerwy się świeci. To dobrze?


      –To bardzo dobrze. Zrobimy teraz coś takiego: najpierw sprawdzi pani wszystkie kable, apotem je odłączy nakilka minut. Zaraz wyjaśnię, które to mają być. Potem ponownie je pani podłączy ispróbuje wejść wInternet. Zadzwonię zakwadrans izapytam, czy się udało.


      Dostałam jasną instrukcję odłączania ipodłączania kabli wraz zsugestią oznakowania ich różnymi kolorami nitek –nawypadek gdyby po wypięciu zgniazda spadły naziemię isię poplątały.


      Idąc zaradą mojego sympatycznego rozmówcy, zanurkowałam podogromne biurko iucieszyłam się, że nie jestem uczulona nakurz. Gdybym była, zmarłabym podsosnowym blatem.


      Prychając itrąc podrażniony nos, zpodziwem oglądałam wszystko, co tu zgromadziłam. Papiery, stare gazety, pudło zkolekcją szpulowych kaset… Wypchnęłam je naśrodek pokoju ipostanowiłam wyrzucić, bo po jaką cholerę mi kasety, których –zbraku sprzętu –nie mogę słuchać?!


      Wróciłam podbiurko idłuższą chwilę wpatrywałam się wstary adapter, ważąc wmyślach jego przyszłość: wynieść naśmieci razem zkasetami czy zostawić?


      Swoją drogą, to zdumiewające, jakim cudem udało mi się doprowadzić doobecnego stanu rzeczy: posiadam kasety, których nie mam naczym odtwarzać, iadapter, naktórym nie mam czego odtwarzać.


      Finalnie adaptera zrobiło mi się żal. Ileż ten staruszek ma lat? Chyba zeczterdzieści! Towarzyszył wszystkim imprezom rodzinnym. Babcia słuchała nanim swojej Kapeli Czerniakowskiej. Zapamiętałam nawet jej ulubiony kawałek: „Panno Zosiu, ja funduję! Niech się panna nie krępuje! Bardzo proszę, bardzo proszę! Naco tylko panna Zosia chętkę ma!”.


      Babcia, Zofią ochrzczona (stąd pewnie jej sympatia dotreści strofki), śmiała się iklaskała wręce…


      Mama natomiast maltretowała adapter „Kapitańskim tangiem”. Kiedy tata wracał zmorza, wszystkie imprezy zaczynały się odtego przeboju. Mama, wsparta najego ramieniu, tańczyła iśpiewała nacały głos: „Marynarze, lwom podobni, gdy ich wita ląd, tracą zwykłą swą zuchwałość. Skąd ta zmiana, skąd?”.


      Tata nie wyjaśniał skąd. Użyczał ramienia, robił maślane oczy, tracił zwykłą swą zuchwałość iwszyscy byli szczęśliwi.


      Aja? Ja też ten adapter eksploatowałam. Nie Kapelą Czerniakowską wprawdzie inie „Kapitańskim tangiem”, tylko płytami Boney M. iModern Talking, iIzabelą Trojanowską…


      Szarpana wspomnieniami iemocjami darowałam mu wkońcu eksmisję iwepchnęłam zpowrotem podbiurko.


      Skoncentrowałam się nad kablami, które tworzyły kłębowisko futurystycznych żmij.


      Nie byłam pewna czy dobrze zrozumiałam, które znich mam wyjąć, więc postanowiłam rozbroić wszystkie gniazda. Kierując się radami zbawcy, znakowałam wyciągane wtyczki, ale nie zapomocą nitek –kabli było dużo, aja miałam wdomu jedynie monochromatyczny zestaw krawiecki typu „Rambo”: dozacerowania bicepsa Slya Stallone byłby jak znalazł, ale doidentyfikacji drucianych zwojów okazał się zbyt ubogi. Zato samoprzylepnych karteczek przypominajek miałam więcej niż Rembrandt farbek.


      Łącząc się wbólu tworzenia zrzeczonym, pociłam się ijęczałam, jakbym malowała „Oślepienie Samsona”, chociaż zamiast pędzla trzymałam długopis ijedyne, czego mogłam nim dokonać, to rysowanie pełnych dziur tylnych ścianek komputera iroutera. Każde wyrysowane gniazdko opatrywałam strzałką znapisem: pistacjowy, budyniowy, karminowy, biskupi… Odpowiadającymi tym kolorom karteczkami otulałam kolejne wypinane kable, które natrzy zdrowaśki zostały zwolnione zpracy. Jak twierdził ten odmigającego żagielka, kable powinny wtym czasie się opamiętać, reaktywować ipójść nawspółpracę. Nie poszły! Miałam ochotę je przegryźć zezłości, ale bałam się pokopania prądem, więc uzbroiłam się wcierpliwość iczekałam nawizytę cyberdoktora. Oczekiwanie umilałam sobie skrobaniem kabli –został nanich cały klej zkarteczek przypominajek…


      


      Tak jak przewidywałam, przyszło pacholę, które jeszcze długo nie będzie potrzebowało porządnej maszynki do golenia. Zaprowadziłam je do pacjenta i zapytałam o gusta: kawa, herbata, woda, sok? Siliłam się naobojętność, chociaż miałam ochotę rzucić mu się donóg zokrzykiem: „Oddaj mi życie! Cena nie ma znaczenia!”.


      Cyberdoktor poprosił owodę izapałał młodzieńczym rumieńcem niczym mickiewiczowska dzięcielina.


      –Ama pani gazowaną?


      Wpadłam wpanikę, gdyż gazowanej mineralki używałam tylko nakacu, wrzucając wnią aspirynę isok zdwóch cytryn. Co zapech, że wczoraj nie piłam!


      Pacholęciu, które rozsiadło się namoim krześle ibębniło wklawisze, obiecałam, że zaraz dostanie wodę zgazem, bo to dla mnie żaden problem. Naekranie wyświetlały się niebywałe rzeczy –wżyciu bym swojego komputera nie podejrzewała, iż posiada je wsobie: tabele, ramki, kolorowe schematy… Bałam się, że młodociany informatyk docna mi go zepsuje, iwolałam nato nie patrzeć. Pobiegłam po wodę zbąbelkami dospożywczaka po drugiej stronie ulicy ijuż po chwili usłużnie podstawiłam musującą szklanicę podnos gołowąsa.


      Znowu zaniepokoiłam się oswój komputer. Klawisze trzeszczały oduderzeń, aekran wciąż zmieniał wyświetlane komunikaty, zktórych rozumiałam tylko spójniki.


      Po kilku minutach cyberdoktor zakończył sekcję zwłok. Wziął trzy ogromne łyki wody, azaraz potem zaczął kurtuazyjnie maskować beknięcia wynikające znapełnienia żołądka gazem. Kiedy wreszcie uporał się zproblemami gastrycznymi, rzucił okiem podblat biurka ipowiedział zdużą dozą pewności siebie:


      –Wydaje mi się, że jest problem zadapterem. Będę go musiał zabrać isprawdzić.


      Zdębiałam tak, że dąb Bartek mógłby się ode mnie uczyć.


      –Ale co ma adapter dokomputera? –dociekałam.


      –Wszystko. –Pociągnął zeszklanki iznowu dyskretnie odbił wutworzoną zdłoni tutkę. –To co pani dostaje napocztę albo wysyła… przepraszam… –po kolejnym beknięciu był wyraźnie skonfundowany –cały kontakt oparty jest naadapterze –znowu beknął.


      To zdumiewające, że ktoś ztak delikatnym układem trawiennym sam się prosi owodę zgazem! Miałam to jednak gdzieś. Wpadłam wdysonans poznawczy izawszelką cenę chciałam się zniego wydostać.


      –Przepraszam, ale nadal nie rozumiem –uśmiechnęłam się blondynkowato. –Twierdzi pan, że odbieram Internet przez adapter?


      –Dokładnie –przytaknął iponownie skinął głową podbiurko. –Adapter łączy komputer zsiecią.


      No zwariował chyba? Bąbelki zwody najwidoczniej wpadły mu domózgu iprzepchnęły rozum dożołądka, skąd odbijał się co chwila gwałtownymi pretensjami.


      Po pierwsze, adapter był kupiony wczasach, kiedy nikt nie podejrzewał, że telefon może działać bez sznurka przy słuchawce, apo drugie, stał sobie zakurzony iniekarmiony prądem odlat. To jakim cudem miał coś wspólnego zInternetem?


      Ech ty, nikczemny chłopaku! Żeby tak sobie kpić zpani, która mogłaby być twoją matką albo nawet –zbraku prezerwatyw naszkolnej potańcówce –babką?


      –Dobra –uśmiechnęłam się jeszcze bardziej głupkowato. –Tylko uprzedzam, że nie mam już płyt, więc co panu po tym adapterze?


      –Nie potrzebuję żadnych płyt –nawet brew mu nie drgnęła –mam usiebie wfirmie. To jak? Decyduje się pani?


      –Naadapter to raczej nie. Ostatnio onim myślałam idoceniłam jego walory. Nawet chciałam go wyrzucić, ale sumienie mi nie dało. Przyznaję, że jest wyjątkowy, bo tyle wspomnień iwogóle… Ale jeśli zakłóca mi komunikację, to go jednak wywalę. Myśli pan, że wtedy Internet zacznie działać?


      –Nie rozumiem. –Dopił dokońca wodę, tym razem bez odżołądkowych efektów ubocznych. –Ma pani wspomnienia związane zadapterem?


      –No wie pan: Kapela Czerniakowska, „Tylu chłopców odeszło znaszego puebla”, „Kapitańskie tango” i„Bananowy song”…


      –Nie bardzo kojarzę. –Rozwalony wkrześle kiwał kolanami to wprawo, to wlewo. –Inie wiem, co to ma wspólnego zInternetem. To jakieś piosenki są? Ściągała je pani zsieci?


      –Nie. Były napłytach, ale nie mam ich już, jak mówiłam. Nawet nie wiem, gdzie się podziały…


      –Zrobimy ten adapter, to je sobie pani ściągnie iznowu wrzuci napłyty. –Wjego głosie zabrzmiało coś nakształt pokrzepienia. –To co?


      –Ajak go pan zapakuje? –Byłam ciekawa, ile jeszcze ta szopka potrwa. –Bo pudła po adapterze też nie mam.


      –Pudła? –Popatrzył zuśmiechem. –Nie potrzebuję pudła.


      –Wkieszeń pan sobie wsadzi? –zgadywałam uprzejmie.


      –Chociażby. To co? Zabierać go?


      –Proszę bardzo –zapraszająco machnęłam ręką wczeluść podbiurkiem. –Tylko uprzedzam, że kurzu się pan nawdycha.


      Pacholę pochyliło się wewskazanym przeze mnie kierunku, wysunęło umocowaną tuż podblatem półkę iwypięło malutką czarną kosteczkę tkwiącą wpołowie jednego zkabli.


      –Mam nadzieję, że dojutra się ztym uporam. Októrej możemy się spotkać? –zapytał, podrzucając czarną kosteczkę nadłoni.


      –To… to jest według pana ad… adapter? –wydukałam zdumiona.


      –Awedług pani co to jest? –też wydawał się lekko zdezorientowany.


      –Matko święta! Czy wy, informatycy, nie możecie wymyślić sobie nowych słów naokreślanie tego całego komputerowego bałaganu? Ja myślałam, że pan mówi oadapterze. Takim dogrania. Takim jak stoi podbiurkiem.


      Zanurkował głową podblat idłuższy czas tam pozostał. Kiedy wreszcie się wynurzył, popatrzył namnie zniedowierzaniem woczach.


      –Pani cały czas otym adapterze mówiła?


      Zapewne odtwarzał wpamięci całą naszą rozmowę, bo uśmiechał się coraz szerzej.


      –Byłam pewna, że pan się zemnie nabija…


      –Ach, istąd to pudło? –śmiał się już bez żadnego skrępowania. –Istąd te wspomnienia…


      –No bo kto nazywa czarną kosteczkę adapterem? –oburzyłam się dla usprawiedliwienia własnej głupoty.


      –Każdy –wyjaśnił uprzejmie –bo to jest adapter. Ato, co stoi podpani biurkiem, nazywa się gramofon. Rączka tego gramofonu jest nakońcu trochę szersza, prawda?


      –Chyba tak –starałam się wytężyć pamięć.


      –Ajest szersza, bo tkwi wniej mała czarna kosteczka. Adapter, konkretnie.


      Fiu, fiu. Proszę, proszę. Rozbekany mądrala!


      –No, jeśli pan tak twierdzi… –zgodziłam się zpewnymi oporami, bo nie podobało mi się, że jajo pokonało intelektualnie kurę. –To co? Jutro dostanę ten… aaa…dapter?


      –Postaram się, łaskawa pani.


      Kandydat napotencjalnego syna iewentualnego wnuczka, odróżniający gramofon odadaptera zamontowanego wgramofonie (jak to wogóle brzmi?!), lekko mnie zirytował tą „łaskawą panią”. Przypomniałam sobie jednak, że wjego rękach spoczywa moje internetowe być albo nie być, więc uśmiechnęłam się zpokorą izłożyłam ręce jak domodlitwy.


      –No dobrze, dobrze. –Jajo popatrzyło nakurę litościwie, jakby była, nadodatek, zmokła. –Jutro zadzwonię.


      Przytaknęłam potulnie iodprowadziłam chłopczę dodrzwi. Oglądając jego znikające plecy, pokrzepiłam się myślą, że chociaż nie wiem, czym jest adapter, to przynajmniej bezproblemowo trawię gazowane napoje. Dobre ito!


      Ponieważ cyberdoktor swoim przybyciem przerwał mi rozmowę zDorocią, więc gdy tylko wybył, złapałam zatelefon.


      –No ico? –odezwała się po pierwszym sygnale. –Masz już Internet?


      –Mam zepsuty adapter –postanowiłam przetestować jej wiedzę wtym zakresie.


      –Jaki adapter? –cmoknęła zniecierpliwiona. –Co mnie adapter obchodzi? Ja się okomputer pytam.


      Czyli test wypadł pomyślnie –dla mnie, przynajmniej. Nie jestem jedyna, jak się okazuje...


      Zrelacjonowałam Doroci wizytę pacholęcia iwprowadziłam ją wgramofonowo-adapterowe meandry.


      –Taką samą idiotkę bym zsiebie zrobiła –pocieszyła mnie. –Ty, ale ojakich płytach on mówił wtakim razie? Że ma je wfirmie?


      –Nie wiem –chwilę się zastanowiłam izaryzykowałam hipotezę –pewnie jakieś dokomputera… instalacyjne może?


      –Ano tak –zgodziła się zmoimi przypuszczeniami. –Pewnie dokomputera. To kiedy będziesz naforum?


      –Da Bóg, że jutro –westchnęłam. –Aco Dziewczynki napisały? Przeczytaj mi ostatnie posty, bo czuję się, jakbym ogłuchła ioślepła.


      Dziewczynki tworzyły malowniczą grupę dojrzałych fizycznie iniedojrzałych psychicznie kobiet, które poznały się wogólniaku ikonsekwentnie nie przyjmowały dowiadomości, że odich matury upłynęło już prawie trzydzieści lat. Spotykałyśmy się bardzo często nababskich plotkach, aodwiedziny naforum były jednym znaszych codziennych obowiązków. Uwielbiałam je wszystkie, chociaż Dorocia była wtej grupie kimś szczególnie mi bliskim iwyjątkowym. Pierwsze dwadzieścia lat naszych biografii można by wzasadzie opisać jednolitym tekstem: ten sam rok urodzenia, wspólny adres zameldowania (tylko numery mieszkań inne), ta sama klasa wtej samej szkole podstawowej itym samym liceum…


      –Wspomniałam im, że masz problemy zInternetem ijesteś odcięta odświata. Kazały ci przypomnieć, że posiadamy telefony komórkowe.


      –Niech nie będą takie mądre! –prychnęłam. –Przez telefon nie da się gadać zewszystkimi jednocześnie. No, ale co poza tym? Nad czym dyskutujecie?


      –Tematu przewodniego brak. Takie tam pitolenie iraporty dnia. Alusia poleca ostatniego Almodóvara. „Przerwane objęcia”. –Usłyszałam stukanie wklawisze. –Czekaj, zaraz ci dokładnie przeczytam… –pomrukiwała podnosem, błądząc po stronach forum, iwkońcu, po krótkim tryumfalnym okrzyku, zacytowała:


      „Przerwane objęcia” opowiadają omiłości. Bo oczym innym mógłby opowiadać Almodóvar? Scena, gdy niewidomy mężczyzna gładzi ekran, naktórym jest jego nieżyjąca ukochana, sprawiła, że miałam gęsią skórkę. Gęsia skórka zresztą też zagrała wfilmie. Idotego słońce, czerwienie iżółcie. IPenélope Cruz zjawiskowa jak zawsze.


      Alusia pracowała wlokalnej rozgłośni radiowej, gdzie była odpowiedzialna, między innymi, zaodchamianie szczecinian. Przygotowując swoje cykliczne audycje, reportaże iwywiady, siłą rzeczy musiała bez przerwy coś czytać, oglądać, czegoś słuchać. Robiła to zchęcią, aże zawsze naforum dzieliła się swoimi pierwszymi spostrzeżeniami natemat kolejnej połkniętej dawki kultury, nazywałyśmy ją często naszym kaowcem.


      –Widziałaś te „Przerwane objęcia”? –zapytałam, przywołując wpamięci postać zjawiskowej jak zawsze Penélope Cruz zfilmu „Vicky Cristina Barcelona”. Nie wiem ile razy go już obejrzałam…


      –Jasne! –zaśmiała się kpiąco. –Przecież ja nic, tylko melodramaty oglądam! Wiesz, że nie lubię takich klimatów.


      Dorocia była niezmiennie wierna faktografii –zarówno wwydaniu papierowym, jak iekranowym.


      –Aja bym gęsią skórkę wroli głównej obejrzała. Ico tam jeszcze ciekawego?


      –Ewcia napisała, że już nigdy nie powie, że faceci to idioci –wyraźnie czekała namoje zdziwienie isię nie rozczarowała.


      –OMaurycy! Aczemu? –Faktycznie zdziwiłam się tak radykalną deklaracją naszej bankierki, zktórą zdecydowanie częściej spotykałyśmy się naforum niż wrzeczywistym świecie, gdyż wadzenie się zczasem stanowiło główną pasję jej życia nawalizkach. Wiecznie przemieszczała się między kolejnymi placówkami swojego banku itylko odczasu doczasu zahaczała oSzczecin, żeby sprawdzić, czy mąż nadal wytrzymuje ten nietypowy model funkcjonowania rodziny. Wpadała, stwierdzała, że mąż jej nie zostawił, adzieci rozwijają się prawidłowo, ijechała dalej.


      –Potrzebowała krawat założyć –wyjaśniła Dorocia przyczynę nobilitacji mężczyzn woczach Ewy. –Weszła nanet iobejrzała piętnaście różnych instrukcji wiązania krawatów. Robiła wszystko wedle zaleceń, ale wciąż wychodził jej kołtun. Powiedziała, że dużo łatwiej kredyt przewalutować…


      –Askąd ten krawat? Zafaceta się przebierała? –przerwałam, zdziwiona jeszcze bardziej. Jeśli Ewa próbowałaby ukryć swoją płeć podmęskim ubraniem, to itak nikt by się nie dał nabrać –nie ma naświecie takich krawatów, które przysłoniłyby jej biust.


      –Askąd mam wiedzieć? –Dorocia odpowiedziała zprzekąsem. –Wiesz, jak to ona. Wpadła naforum, napisała okrawacie iślad po niej zaginął. WeWrocławiu teraz jest. Aprzynajmniej była weWrocławiu, jak się zezwisem męskim szamotała. Gdzie jest dzisiaj, pojęcia nie mam. Ajeszcze bardziej pojęcia nie mam, jak ona wytrzymuje te niekończące się wyjazdy irozjazdy.


      –Ale wsobotę będzie nanaszym walnym sabacie? –zaniepokoiłam się nie nażarty.


      –Aś się uparła nadurne pytania! –jęknęła. –Mówię ci, że wpadła iwypadła. Nie wiem, czy miała czas nadrobić zaległości naforum iczy wogóle przeczytała nasze rozmowy ospotkaniu. Tak przy okazji, to Dziewczynki klną naciebie, że nie chcesz zdradzić, zjakiego powodu włączyłaś nam czerwony alarm nasobotę. Domyślają się, że ja wszystko wiem, ipróbowały zemnie wydusić, co zabombę zamierzasz odpalić…


      –Ale nie powiedziałaś im? –Natychmiast zrugałam się wduchu zato niepotrzebne pytanie.


      –No wiesz co? –oburzenie wypływało cienkimi strużkami zesłuchawki telefonu wprost wmoje ucho. –No wiesz…


      Powierzanie jej zastrzeżonych informacji było równoznaczne zutopieniem ich wstudni, ito nainnej planecie.


      –Sorry, głupio pytam. Ale sama wiesz, jaką grupę nacisku one potrafią stworzyć. Jak przyduszą, to…


      –Nic nie powiedziałam. –Wjej głosie plątały się jeszcze resztki oburzenia. –Tylko tyle, że to chyba będzie coś miłego, bo gdybyś tragedię życiową miała, to ja bym coś wiedziała. O! Rym mi wyszedł –ucieszyła się. –Chyba pierwszy raz wżyciu coś zrymowałam!


      Też się ucieszyłam. Mniej rymem, bardziej tym, że jej oburzenie ostatecznie zniknęło.


      –Dobra –wróciłam dotematu. –Wtakim razie zadzwonię doEwy. Może cudem mniemanym będzie wSzczecinie iprzyjdzie doReni?


      –Jak to doReni? To nie uciebie się spotykamy? Czemu ja nic nie wiem? –oburzenie wróciło.


      –Nie wiesz, bo nikt nie wie –wytłumaczyłam szybko. –Renia dzisiaj domnie zadzwoniła izaproponowała, żebyśmy spotkały się uniej. Jest szansa naresztki lata, to może grilla zrobimy?


      –Ooo, super! –Pomysł zgrillem najwyraźniej przypadł Doroci dogustu. –Aco mamy kupić? Kiełbasę czy kaszankę? Może ja zrobię jakąś sałatkę?


      –To już zRenią trzeba uzgodnić. –Materia żywieniowa była dla mnie antymaterią, więc wolałam się nie wypowiadać. –No itrzeba poczekać, co nam Bozia zafunduje wsobotę.


      –Aco ma pogoda dosałatki? Co to ja jestem? Niedźwiedź albo jakiś świstak? Ja wsen nie zapadam inie muszę czekać zjedzeniem nasłońce, prawda?


      Przytaknęłam, bo nie sposób było zaprzeczyć, ale rozwijanie wątku opokarmach zupełnie mnie nie pociągało.


      –Słuchaj, weź wrzuć naforum zmianę lokalizacji. Myślałam, że sama to zrobię, ale niestety nie mogę.


      –Dobra. Napiszę, że spotykamy się uPrincipessy. Idorzucę, że nie możesz korzystać zInternetu, bo ci adapter nawalił –zachichotała. –Zobaczymy, jaka będzie reakcja.


      Renia została ochrzczona przez nas Principessą zpowodu urody istylu bycia. Buźkę miała jak porcelanowa laleczka: znienagannym makijażem idługimi nakilometr rzęsami. Równie nienagannie prowadziła dom –dbałość odetale świadczyła, że wjej żyłach musi płynąć błękitna krew. Ubierała się wstylu mojej Doroci, czyli znonszalancją dla wieku. Jej najserdeczniejsza przyjaciółka –Małgoś –żartobliwie ubolewała, że ktoś, kto jest już babcią, nie powinien trzymać się takiego image’u.


      Principessa faktycznie babcią była –dwa lata temu padła ofiarą niecierpliwych nastoletnich plemników, które spłatały figla jej córce. Młodzi –wbrew czarnowidztwom –stworzyli kochającą się rodzinę opartą nadość trudnym, ale zato ambitnym modelu: studiujemy, pracujemy, wychowujemy. Renia wspierała ich, jak mogła, aprzy okazji poprawiała sobie humor zakażdym razem, kiedy szła zwnuczkiem naplac zabaw czy dosklepu. Teksty: „Poproś mamusię, to napewno ci kupi” albo „Zapytaj najpierw mamę, czy możesz”, utwierdzały ją wprzekonaniu, że tak źle znią nie jest.


      Żeby się jednak naszej Principessie dokońca wgłowie nie poprzewracało, nazywałyśmy ją czasami babką-Renką lubBarbie-babcią ilubiłyśmy jej trochę podokuczać. Wzłośliwych przytykach zdecydowanie brylowała Małgoś, potwierdzając tym samym, że im bardziej ktoś się lubi, tym bardziej się czubi.


      Jeśli, naprzykład, Principessę wyginał wtańcu jakiś „Travolta”, Małgoś patrzyła ztroską nate harce iwzdychała: „Wszystko ładnie pięknie, ale jak naszej babce zaraz błędnik huknie odtych wygibasów, to będzie po imprezie”.


      Świadoma swojej urody inienagannej figury Renia zupełnie nie przejmowała się tego typu uwagami. Odpłacała Małgoś pięknym zanadobne. Kiedy tylko zobaczyła nawystawie jakieś koszmarnie oficjalne czółenka –koniecznie czarne, koniecznie zelementem lakierowanej skóry ikoniecznie nakwadratowym obcasie: dwa centymetry wysokim ipięć centymetrów szerokim –natychmiast zachęcała przyjaciółkę żeby je sobie kupiła, bo ma już dwadzieścia par wtym stylu, to idwudziesta pierwsza też się jej przyda.


      Małgoś faktycznie ubierała się dość konserwatywnie. Zpozoru konserwatywnie się też zachowywała. Nie była babcią iwcale by mnie nie zdziwiło, gdyby się okazało, że jej syn zakłada po trzy prezerwatywy naraz –bardziej zestrachu przed reakcją matki nawieść oprzedwczesnej ciąży niż przed samą ciążą. Zimna ioschła nazewnątrz pozwalała poznać swój prawdziwy charakter dopiero po dłuższej znajomości. Itylko wtedy, gdy sama uznawała zastosowne się nakogoś otworzyć. Ten ktoś mógł wówczas odkryć zezdumieniem, że ma niepospolite poczucie humoru, ajej misja życiowa polega nazaradzaniu wszelkim problemom świata, jakie spadają nie tylko naludzi, ale inabezdomne zwierzęta.


      Wyniosła, perfekcyjna, zimna, zdenerwująco nieskazitelną cerą –wypisz wymaluj Królowa Śniegu –oceniłam ją na„dzień dobry”, wstydząc się potem wduchu zatę pochopną opinię. Uwielbiałam jej sposób narracji: bez względu natemat, mówiła ześmiertelną powagą lubzlekko ironicznym uśmiechem naustach. Poza tym miała wyjątkowy dar karykaturalnego naśladowania ruchów ikażde jej opowiadanie przypominało komiczną parodię rzeczywistości.


      Wodróżnieniu odreszty towarzystwa, zRenią iMałgoś nie łączyła nas wspólna przeszłość licealna –nie było ich więc nanaszym klasowym forum.


      Spotkałyśmy je przypadkiem kilka lat temu ijakoś nie umiałyśmy się już rozstać nadłużej niż tydzień. One nie umiały przeżyć bez siebie nawet jednego dnia, chociaż ich przyjaźń mogła, napierwszy rzut obcego oka, wydawać się niewytłumaczalnym fenomenem. Jedna zsercem nadłoni iserdecznością bijącą zkażdego gestu, druga –wedle racjonalnej anatomii –zsercem wklatce piersiowej ipowściągliwą uprzejmością wruchach. Ita ich skrajna odmienność stylu!


      Kiedy namoje ostatnie urodziny Renia przyszła wzapiętej podszyję czarnej bluzce zżabotem, aMałgoś wobcisłej panterce zogromnym dekoltem, wykrzyknęłyśmy wnajwyższym zdumieniu.


      –Czy wyście się zasiebie przebrały? Renia zaMałgoś, aMałgoś zaRenię?!


      –Nie dokońca –zastrzegła Małgoś. –Gdybym napakowała sobie narzęsy tyle tuszu co ona, to nie starczyłoby mi siły, żeby podnieść powieki.


      –Nie dokońca –odgryzła się Principessa. –Gdybym miała nasobie takie buty jak ona, tobym była przekonana, że wtrumnie leżę.


      Ta pozorna odmienność nie powinna mnie wsumie dziwić. Bo czy ja miałam zDorocią chociaż jedną wspólną cechę charakteru? Że ogarderobie nie wspomnę…


      –Ciekawe, która wie, co to adapter? –zaśmiało się moje alter ego zfotograficznego negatywu.


      –Mam nadzieję, że żadna. –Po co było ukrywać, że sprawiłoby mi to przyjemność? –Aominęło mnie coś zabawnego naforum?


      –Bo ja wiem? Raczej nic… Ziuta się odezwała inapisała, że nie musimy przejmować się jesienną grypą. Wyczytała naOnecie, że są dwa sposoby jej leczenia. Ruskie media…


      –Rosyjskie! –krzyknęłam ile sił wpłucach, bo moja rusycystyczna dusza poczuła się urażona.


      –Dobra, dobra –westchnęła ostentacyjnie –rosyjskie media zalecają plasterki czosnku, które należy włożyć między warstwy maseczki zrobionej własnoręcznie zgazy. Natomiast portal internetowy Newsland pisze, powołując się na„lekarzy zszeregu państw europejskich”, że sposobem nawalkę zeschorzeniami grypowymi jest seks. Tylko trzeba to robić regularnie ibez fanatyzmu, bo…


      –„Regularnie” rozumiem –przerwałam jej –ale „bez fanatyzmu”?


      –Aco to ja? Wisłocka jestem? –oburzyła się. –Relację zforum ci zdaję, anie seksoterapię urządzam!


      –Przepraszam –położyłam uszy po sobie. –Ico nato Dziewczynki?


      –Po sugestii, żeby połączyć czosnek zseksem, Caryca napisała, że Ziuta może sama sobie, czyli własnoręcznie, taki seks uprawiać, bo ona osobiście woli umrzeć nagrypę, choćby świńską nawet!Aja ją poparłam idorzuciłam, że taki własnoręczny seks to wogóle bezpieczny jest, bo nie tylko przed grypą chroni. Potem Caryca zapytała jeszcze, czy naszej rycerce nie pomyliły się przypadkiem słowa „grypowy” i„grupowy”.


      Ziuta należała dobraci rycerskiej ico roku, wraz zeswoim mężem Kazimierzem Atrakcyjnym, uczestniczyła wewszelkiego rodzaju rekonstrukcjach średniowiecznych bitew. Żyjąc wrozdarciu między współczesnością apiętnastym wiekiem, nie mogła się dokońca zdecydować, której epoki języka ma używać, więc obcy miewali czasami problemy zjej zrozumieniem. Tym bardziej że przy jej temperamencie wszystkie zebrane podGrunwaldem polskie ilitewskie rumaki wydawałyby się zdechłymi szkapami. Buzia jej się nie zamykała, akiedy mówiła, podrygiwała ipodskakiwała niczym uwolniona ztermometru rtęć. Nie miała stwierdzonego ADHD tylko dlatego, że wczasach naszej młodości nikt otakiej jednostce chorobowej nie słyszał.


      Caryca, wprzeciwieństwie doZiuty, była oceanem zimnego cynizmu. Nie lubiła rozwlekłych opowiadań, natomiast celowała wzabawnych puentach iironicznych ripostach. Swoją naturą przypominała trochę kota, który da się pogłaskać tylko wtedy, kiedy sam ma nato ochotę. Jeśli nie ma –zadziera ogon iodchodzi, nie oglądając się zasiebie inie przejmując zupełnie, kto ico onim myśli.


      Projektowała ciuchy, szyjąc je wewłasnej pracowni krawieckiej, iubierała wnie szczecinianki pogardzające banalną ofertą sklepów sieciowych.


      –To widzę, Dorociu, że jednak znalazłyście jakiś temat dorozmowy –zaśmiałam się. –Oseksie rozprawiacie, aty mówisz, że niczego ciekawego nie było.


      –Oprzepraszam! –oburzyła się. –Nie tylko oseksie. Alusia, naprzykład, podzieliła się wrażeniami zkoncertu Filipinek. Słuchałaś?


      –No jasne! Napoczątku tak jej głos drżał, że aż się bałam, czy pociągnie konferansjerkę. Ale szybko się ogarnęła. Niepotrzebnie trzy paznokcie obgryzłam. Napisałam jej gratulacyjnego SMS-a.


      –Awnajbliższym weekendowym wydaniu gazetowym ma być podobno artykuł izdjęcia ztej imprezy!


      –To muszę kupić. AAlusia jakie wrażenia miała ztego koncertu? Zdradziła jakieś tajemnice spoza anteny?


      Po chwili ciszy usłyszałam śmiech Doroci.


      –Zdradziła! Ale wiesz co? –śmiała się coraz głośniej. –To też się naseksie skończyło.


      –No żartujesz chyba? Brom powinnyście łykać. Czytaj mi natychmiast! –zadysponowałam.


      –Jak gadałyśmy otym artykule izdjęciach wgazecie, to Alusia odpowiedziała:


      Mam nadzieję, że będzie to zdjęcie bez garbu –nasze radiowe fotografie pokazują tajemniczy wzgórek namoich plecach. To odbiornik dosłuchawki, którą miałam wuchu. Okazało się, że jako osoba nieobyta ztakimi imprezami nie wiedziałam, że nie można się ubrać wewiotką sukienkę bez paska inie włożyć marynarki, bo nie ma doczego doczepić tego sprzętu. Musieli mi to zatknąć naplecach zabiustonosz. Stres był taki, że kompletnie nie odczuwałam wstydu ani zażenowania, że dwóch obcych, dużo młodszych facetów grzebie mi koło biustonosza.


      –To fajnie miała –cmoknęłam zazdrośnie. –Dwóch młodych facetów grzebiących koło biustonosza? Marzenie!


      –Dokładnie wtym stylu odezwała się Ziuta. Napisała, że nie rozumie, skąd dziewiczy rumieniec wstydu izażenowania zamiast satysfakcji.


      –Aco Alusia nato?


      –Powiedziała, że jakoś osatysfakcji nie pomyślała ijest pewna, że ci, co jej grzebali przy biustonoszu, też nie.


      –Kokietka! –zaśmiałam się.


      –Zaraz potem odezwała się Caryca. Słuchaj:


      Gdzieś czytałam, że oni myślą oTYM co trzy sekundy. Atacy młodzi to pewnie jeszcze częściej. Ile sekund trwało zakładanie mikrofonu wTwoim biustonoszu?


      –Co trzy sekundy? –Jakoś nie chciało mi się wto wierzyć. –Ja ztrzema sekundami ufaceta znam coś innego. Wiesz, ile trwa orgazm ufaceta?


      –Nie wiem, ale domyślam się, że trzy sekundy?


      –Dokładnie. Awiesz, jaki jest największy problem faceta?


      –No?


      –Co zrobić zresztą dnia!


      –Oglądać mecze –rozwiązała problem wczasie dwa razy krótszym odmęskiego orgazmu. –Mniejsza oto! Alusia napisała, że zakładanie mikrofonu wjej biustonoszu zajęło około jednej minuty, więc Caryca szybko ułożyła zadanie matematyczne. Zaczęła od: „Uprzejmie zapraaaaszam… doodpowieeedzi… paaaanią...? czy paaana?” –głos Doroci napełnił się kłamaną uprzejmością, kiedy ciągnęła sylaby.


      Przerwałam jej wybuchem śmiechu.


      „Uprzejmie zapraszam doodpowiedzi panią... czy pana?” to był tekst, którym –ćwierć wieku temu –zaczynała się każda lekcja matematyki wnaszej klasie. Nauczycielka wodziła końcówką długopisu po liście nazwisk ipowtarzała to pytanie, przeciągając sylaby dokładnie tak, jak Dorocia przed chwilą. Wraz zruchem długopisu poszczególne osoby bladły ipłonęły, traciły oddech iziały. Adługopis wciąż poruszał się wgórę iwdół.


      –Paaaaniąąą…? –Matematyczka zlubością rzucała znad dziennika spojrzenia naposzarzałe dziewczęce twarze.


      –Amoże paaaanaaaa…? –Dla odmiany delektowała się widokiem spływających po krzesłach chłopaków.


      Lekcja matematyki wklasie humanistycznej!!! Nie wiem, kto bardziej cierpiał przez te czterdzieści pięć minut: pani profesor czy my? Wtedy wydawało mi się, że bezsprzecznie my, ale dzisiaj nie miałam już tej pewności.


      Pamiętam, jak pewnego razu wywołała moje nazwisko. Myślałam wtedy, że dostałam paraliżu, ale podniosłam się zkrzesła, więc chyba to nie był paraliż, tylko zawał serca.


      –Chciałam wstawić pani dwóję nakoniec roku, ale wasza wychowawczyni prosiła mnie ojeszcze jedną szansę –świdrowała mnie małymi oczkami obladoniebieskich tęczówkach. –Podobno wolimpiadzie zjakiegoś języka coś tam pani zwojowała. Ale ja tak zanic to trójek nie stawiam. Muszę dopytać…


      Jak żona Lota stałam bez ruchu. Ześciśniętym wszystkim, co miałam wśrodku. To był też chyba zawał żołądka ijelit.


      –Iteraz nie wiem, oco spytać, żeby pani umiała odpowiedzieć. –jej ostentacyjnie długie zastanawianie się poparte było teatralnymi westchnieniami rozpaczy. –Mam! –wykrzyknęła wkońcu zradością. –Czy powie nam pani, co to jest zbiór pusty?


      –Zbiór pusty to zbiór, który nie zawiera żadnych elementów –wyrecytowałam formułkę zpierwszej klasy szkoły podstawowej, chociaż nie byłam dokońca przekonana, czy mam rację.


      –Bardzo dobrze –pochwaliła mnie ironicznie. –Aczy może pani podać jakiś przykład zbioru pustego?


      Zrobiło mi się ciemno przed oczami –znerwów izestrachu nie umiałam wymyślić żadnego przykładu zbioru pustego, więc pewnie izawał mózgu mnie wtedy nie ominął.


      –To może ja pomogę? –zaproponowała zjadowitą życzliwością. –Proszę uprzejmie odpowiedzieć mi napytanie: ile wielorybów jest wtej klasie?


      –Ani jednego –bardziej wyszeptałam, niż powiedziałam.


      –Ale niech się pani dobrze zastanowi –poradziła. –Bo odtej odpowiedzi zależy pani promocja. Proszę się odwrócić idobrze rozejrzeć. Czy napewno nie ma tu żadnego wieloryba? Bo jeśli jest, a pani go nie zauważy, to postawię dwóję!


      Tkwiłam wbezruchu, walcząc zchęcią zabicia nauczycielki ogromnym drewnianym cyrklem spoczywającym napółeczce podtablicą.


      –To jak? Są tu wieloryby?


      –Nie ma –wykrztusiłam.


      –Czyli co? Zbiór wielorybów wtej klasie jest zbiorem pustym, tak? Proszę to powtórzyć, żebym miała podstawy dowystawienia trójki. Noooo?


      –Zbiór wielorybów wtej klasie jest zbiorem pustym –powtórzyłam.


      Dostałam sarkastyczne pochwały ipromocję. Dzięki Bogu iówczesnemu ministrowi edukacji nie musiałam zdawać matury zmatematyki. Wprzeciwnym wypadku bez matury bym była dodzisiaj.


      Jedno trzeba pani profesor oddać: każdego ucznia wnaszej klasie traktowała sprawiedliwie –jak skończonego matoła.


      Któregoś razu zawołała dotablicy Alusię. Przyszła pani redaktor radiowa też wyglądała, jakby dostała zawału wszystkiego. Tym bardziej że nauczycielka wyrwała ją zławki bez fałszywie uprzejmych korowodów ibez błądzenia długopisem nad listą nazwisk. Alusia powlokła się namiejsce kaźni, wzięła doręki kredę iczekała. Matematyczka uzupełniała wtym czasie dziennik. Kiedy skończyła, odwróciła się izniebotycznym zdumieniem zapytała:


      –Apo co pani kreda wręku?! Nikt tu cudów się po pani nie spodziewa. Aja to już napewno! Uprzejmie proszę odłożyć kredę, zetrzeć tablicę iwrócić namiejsce.


      Może ibyła złośliwa, ale zperspektywy czasu szczerze jej współczułam. To musiały być dla niej intelektualne kamieniołomy. Jak inaczej nazwać sytuację, kiedy uczennica klasy maturalnej upiera się, naprzykład, że dwa razy trzy to pięć?


      –Niech pani namaluje trzy kreseczki natablicy, apotem zrobi mi tę grzeczność inamaluje podspodem kolejne trzy. Inastępnie głośno je nam wszystkim policzy.


      –Raz, dwa, trzy –nasza zlana potem koleżanka stukała kredą wwyrysowane natablicy kreseczki –cztery, pięć, sześć… Sześć?! –Była wyraźnie zdumiona, że nie pięć jej wyszło. –Ach! Bo mi się mnożenie zdodawaniem pomyliło!


      Pośmiałyśmy się zDorocią serdecznie nate wspomnienia.


      –Ico zazadanie matematyczne wymodziła Caryca à propos myślenia oseksie igrzebania wbiustonoszu Alusi?


      –Wymodziła tak:


      Mężczyzna Aimężczyzna B myślą oseksie co trzy sekundy. Wczasie przygotowań donagrania audycji radiowej montowali wbiustonoszu prezenterki mikrofon. Zajęło im to minutę. Odpowiedz, ile razy zpowodu prezenterki pomyśleli oseksie, jeśli mężczyzna Azaczął onim myśleć wpierwszej sekundzie montowania mikrofonu, amężczyzna B –wtrzeciej.


      –Ico Dziewczynki nato? –byłam szczerze zainteresowana.


      –Ziuta wyraziła nadzieję, że mężczyzna Aimężczyzna B są homoseksualistami, więc wogóle nie myśleli oseksie znaszą koleżanką, aAlusia napisała, że Caryca sama nie zna odpowiedzi, więc można jej wcisnąć jakikolwiek wynik.


      –Aty? –zapytałam, bo Dorocia bystrością matematyczną zdecydowanie biła nas wszystkie ogłowę.


      –Obliczyłam, ale trochę mi to zajęło –zaśmiała się. –Nie mogłam się skupić, bo liczyłam ijednocześnie robiłam roladki zkurczaka faszerowane szpinakiem. Wostatnim programie Makłowicza były. Oglądałaś?


      –No czy ty się słyszysz?! –zakrzyknęłam woburzeniu, bo programy kulinarne oglądałam równie często jak Dorocia melodramaty. –Daj spokój faszerowanym roladkom. Udało ci się rozwiązać to zadanie zbiustonoszem?


      –Napoczątku popieprzyłam ikurczaka, iobliczenia. Splątał mi się wmózgu facet A, szpinak, mikrofon, seks, audycja, prezenterka, apotem ten facet B... Ijeszcze, nie wiem czemu, wpadły mi dogłowy Filipinki, które przecież nie występowały wzadaniu jako „dane”. Pogubiłam się, ile ich było. Aż wkońcu nie wiedziałam, co liczę. Ale obiecałam, że jak będę miała dwóch facetów, dwa stopery, Alusię ijeden mikrofon, to rozwiążę zadanie Carycy.


      –Inaczym stanęło?


      –Jak już wstawiłam roladki dopiekarnika, to dałam radę się skupić iodpisałam, namój gust, prawidłowo:


      Przy założeniu matematycznym, że każdy zmężczyzn myśli oseksie co 3sekundy izabiera mu to jedną sekundę, obaj pomyśleli otym 15 razy.


      –Skąd ci się to wzięło? –zdziwiłam się niebotycznie.


      –Zeszkoły, tłumoku! –prychnęła Dorocia. –Ale nie tylko ciebie zaskoczyłam. Alusia napisała co następuje:


      Ty to pewnie wiesz, jak policzyć sobie stopę procentową ioco chodzi wkorespondencji zbanku, którą otrzymuję regularnie (mój bank, firma energetyczna, zakład gazownictwa igórnictwa oraz wodociągi są moimi najwierniejszymi przyjaciółmi –piszą często inie żałują papieru). Podkoniec listu zbanku zawsze mam tam tajemnicze kwoty potrącane mi zróżnych przyczyn, których nie znam, akryją się podpięknymi nazwami typu: odsetki odoverdraftu albo jakoś tam...


      –No właśnie! Rozumiesz tę korespondencję zbanku ite kwoty odsetek?


      –Skąd mam rozumieć? –ziewnęła. –Ty nie porównuj prostego chłopa myślącego oseksie zrachunkami, które dostaję. Nijak, naprzykład, wtych rachunkach nie pojmę, dlaczego dużo drożej płacę zaprzesył gazu iprądu niż zaich zużycie. Te koszty przesyłu są takie, jakbym nie mieszkała wcentrum Szczecina, tylko wsamotnej chacie nakrańcach Kamczatki. Ijakby Enea musiała specjalnie dla mnie ustawić tysiące słupów, agazownia wlokła dotej jednej chaty tysiące kilometrów rurociągu!


      –Nie wiem, ojakich kosztach przesyłu mówisz, bo nigdy się wrachunki nie wczytuję. Patrzę tylko nawytłuszczone cyferki ipłacę. Ale, pomijając ceny gazu iprądu, to naprawdę nie rozumiem, jakim sposobem rozwiązałaś to zadanie zAlusią imikrofonem –przyznałam. –Ale broń Boże mi tego nie tłumacz, bo to tylko strata czasu będzie! –zastrzegłam szybko. –Ioczym jeszcze gadałyście?


      –To zadanie akurat nie było takie trudne. Może dlatego, że zfacetami jest prościej? Unich zajednym zamachem masz iprzesył, izużycie –ziewnęła ponownie. –Poza tym nic ciekawego naforum nie było. Jęczenia ostarości, zmarszczkach iinnych takich.


      –Tego to już mi lepiej nie czytaj –poprosiłam szybko. –Znam zautopsji.


      


      Reszta w pełnej wersji
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